
Kronika 
tygodniowa.

Pow oli w chodzim y w  norm alny  lok życia co­
dziennego, o ile je norm alnem  nazw ać sie go* 
dzi. Ze w zględu na karn aw ał krótszy w  tym 
roku o cale dw a tygodnie od poprzedniego, po ­
lityka zeszła  na  drugi plan, ale pączki za to  po­
drożały  w  tak  obrzydliw y sposób, iż ani rusz 
pozw olić sobie na  nie, zw łaszcza będąc inteli­
gentem , pracującym  um ysłow o. S w oją  drogą 
przyznać trzeba, że te k arnaw ałow e specyały 
nie s ą  jeszcze tak  drogie, jak  m ogłyby być, 
sko ro  z pięciu centów  za sztukę podskoczyły  
na dw ieście  m arek, gdy natom iast p ism a co ­
dzienne na te sam ą kw otę z daw nych trzech 
centów . O urządzeniu  sobie tak  daw niej popu­
larnych w  tym czasie  „pączków  tańcujących" 
przeciętny burżuj nie m oże naw et m yśleć, z trud­
no śc ią  przychodzi to także i ro b o carzo w i, jedy­
nie w ybranym  jest p a sk a rz  lub lichw iarz, ten 
zazw yczaj je z jada sam , z bliźnim  sie  nie dzie­
ląc w  obaw ie , aby m u nie zazdrościli.

Choć sie  zatem  św ia t cały baw i, kronikarz, 
k tóry  dość daw no  nie za jm ow ał sie polityką, 
m usi sprzeniew ierzyć sie ogólnym  zasadom  i s ię ­
gnąć do politycznej beczki. Znajdujem y sie  obe­
cnie w  trakcie „napraw y Rzeczypospolitej*, a n ie­
w dzięcznego tego zajęcia podjął sie przedew szysf- 
kiem  now y prezydent m inistrów , który, p rzek o ­
n aw szy  sie o bezskuteczności szczepionek  s w e ­
go poprzednika, dra N ow aka, choć nie jest le­
karzem  z zaw odu, postanow ił chw ycić sie  ra ­
dykalnej kuracyi. Szczegóły jej om aw iano  przez 
czas  św iąt w  Zakopanem , zapow iedzią jej są  
odezw y pana  prezydenta, dokładny  z a ś  obraz 
roztoczy on przed nam i, w yg łaszając  sw oje ex-  
pose, dopiero w  dniu 16 stycznia, gdy kronika 
bedzie już oddaną drukarni. Rozchodzi sie głó­
w nie o to, aby p roponow ane przez jenera ła  S i­
korsk iego  środk i zaradcze były n ap raw dę rad y ­
kalne, a nie połow iczne, nie trzeba być bowiem  
szew cem  z zaw odu, aby w iedzieć o tern, że ra ­
tow anie podartego buta przyszyw aniem  przy* 
szczypków  zda sie nie na  w iele.

Na razie oczy w szystk ich  zw rócone są  na 
W arszaw ę, gdzie odbyw a sie  conclave w szy st­
kich byłych dotychczasow ych m inistrów  skarbu , 
m ające za  zadaru* uzdrow ienie p rzedew szyst- 
k iem  naszych finansów  i ra tow anie naszej n ie­
szczęsnej m arki, m im o m łody w iek chorej na 
uw iąd  starczy. Złożyło sie  z a ś  tak, że w  chw ili 
konferencyi nie posiadaliśm y czynnego m inistra 
skarbu , jastrzębsk i uw ażał za  s to sow ne podać sie 
do dym isyi, najpraw dopodobniej z tego pow odu, 
iż doszedł do p rzekonan ia, że poprzednika łatw o 
kry tykow ać, trudniej jednak  zab rać  sie w  ten 
sp osób  do pracy, aby  następcy  nie m ieli pow o­
du do narzekań . W iadom o zresztą, że krytyko­
w ać co ś i to naw et n ieraz ze  znaw stw em  p rzed ­
m iotu, to rzecz łatw iejsza do przeprow adzenia, 
niż sam o jej w ykonanie, boć przecież sw »j*go 
czasu  szew c zw ykły krytykow ał tak  słynnego 
m istrza, jak  Apelles, co bynajm niej nie w płynęło 
na  zerw anie  s to sunków  m iedzy obu tymi zaw o ­
dam i, jak  o tern m ieliśm y sp o so b n o ść  p rzeko­
nać sie  p odczas ostatnich w yborów  sejm ow ych, 
gdy m istrze pędzla i kopyta znaleźli sie na je 
dnej liście  i podzielili fen sam  los.

Skry tykow ał pan Jastrzębski w  sw ej dziew i­
czej m ow ie sw ego poprzednika, w ykazując 
w szystk ie  braki jego polityki finansow ej, zapo­
w iadając , że on dopiero bedzie ow ym  H erkule­
sem , czyszczącym  stajn ie A ugiaszow ą. rezultat 
jednakże był taki, że m aszyna d ru k arsk a  tłukła 
w  dalszym  ciągu banknoty  dniem  i nocą, m arka 
lecia ła  na  łeb, m inister m yślał o środkach  ra ­
tunku i w  końcu doszedł do przekonania, że  je­
dynym  jest podanie sie  do dym isyi. jak  pom y­
śla ł, tak  uczynił i dzisiaj na zap roszen ie  jene­
rała S ikorsk iego  zasiad a  jako  em eryt w  gronie 
dośw iadczonych  s tarców  (trudno inaczej chyba 
2w ać em erytów ..).

Z tych posiedzeń  m ało  m am y pew nych w ia­
dom ości, były bow iem  poufne, finansiści z a ś  
m ają  to do siebie, iż nie lubią zbyt w iele ga­
dać, zda jąc  sobie dobrze sp raw ę z tego, że w y­
w ody ich m ogą być n ieraz fałszyw ie zrozum iane, 
co nie leżałoby  w ich in teresie . Na razie  skoń 
czy sie  zapew ne na tern (zastrzegam y sie, że
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nie jest to w iadom ość ofieyalna, lecz pryw atna 
i to bez drutu od naszego  „specyalnego sp ra ­
w ozdaw cy"..., iż celem  ułatw ienia fransakcyi 
hand lo w y ch , do których nie w ystarcza ją  już 
„lisy, tygrysy i s ło n ie", puści sie w  obieg jed 
nostk i o w yższej w artości, pom nażając  w  ten 
sp o só b  liczbę okazów  w  naszej m enażeryi sk a r­
bow ej o jeden, rozchodzi sie jedynie o to, jak 
sie  m a nazyw ać, „krokodyl" czy „tasiem iec". Be­
dzie to m ądre zarządzenie, gdyż dziś każdy, m a­
jący uskutecznić gdzieś w ypłatę pow yżej m ilio­
na, m usiał gotów kę n ieść w e w orku , n ie w iele 
korzyści p rzyniosą zaś  m ające sie po jaw ić zn a­
czki m onetarne po sto i dw ieście m arek, skoro  
za  nie nic w łaściw ie nie kupi. Rów nież w enty 
low ano  na zjeździe byłych m inistrów  projekt 
rozdzielen ia  dotychczasow ego m inisterstw a sk a r­
bu  na  dw a rów norzędne, k tóre podzieliłyby m ie­
dzy siebie dotychczasow e atrybucye. Pom ysł ten 
przyjęty został z uznaniem  przez w szystk ie  stro n ­
n ictw a, m ające dość  kandydatów  na obsadzen ie 
foteli m inisferyalnych, choćby ich było naw et 
i czterdzieści, jak  jednak  odbiłoby s ie  to na in­
teresach  państw a, m oże s sb ie  w yobrazić chyba 
K rakow ianin, m ający  do za ła tw ien ia  ja k ą ś  sp ra ­
w ę w  policyi, a  nie w iedzący , czy należy  ona 
do kom petencyi urzędu  przy ulicy Krupniczej, 
S iem iradzkiego, czy też K anoniczej, nie m ów iąc 
już o kom isaryatach , co, da ąc sp o so b n o ść  ru 
chu, dobrze w pływ a na zdrow ie, a le  stanow czo  
gorzej odbija sie na  podeszw ach.

jeśli w  sam ej rzeczy dojdzie do tej bifurka- 
cyi, bedzie na porządku dziennym , że pan m i­
n ister skarbu , o trzym aw szy w  sw e rece jak ąś  
sp raw ę, k tóra nie bedzie mu sie  podobać, o rze­
knie że nie należy ona do jego zak resu  działa­
nia, w inna zatem  być o d esłan ą  do kolegi m ini­
stra , nazywającego sie, dajm y na to, finansów . 
A fen, rozg lądnąw szy  sie w  spraw ie, dojdzie do 
zupełnie tego sam ego  p rzekonania, co i tam ten 
pan  i każe ją  odesłać jem u z pow rotem . Potem  
sp o tk a ją  sie  obaj i będą stara li sie w zajem nie 
przekonać, a gdy to sie nie uda, bedzie sie m u­
siało  odesłać  sp raw ę do kom isyi rzeczoznaw ­
ców , k tóra w yda sw ą  opinie fachow ą, oczyw iście 
nie sp iesząc  sie, na czem  najlepiej w yjdzie sam a 
sp raw a, gdyż tym czasem  spadn ie  z porządku 
dziennego.

Do soboty  ubiegłego tygodnia spotykaliśm y 
sie w  p ism ach w arszaw sk ich  tylko z luźnem i 
notatkam i, donoszącem i ogółow i, źe em eryci m i­
nistrow ie radzą, że kom isya redakcyjna, w ybrana 
z ich łona, form ułuje ich w nioski, że  jedzą obiady 
i ku łacye, chodzą do teatru  ifd., o ostatecznym  
rezultacie zjazdu dow iem y sie  zapew ne do­
piero w  tym tygodniu, w obec czego k ronikarz 
za jąć sie m oże tą  sp raw ą  w  następnym .

N ajw ażniejszy z p u n k tó w  program u zjazdo­
wego, f. j. projekt sanacy i naszych  finansów , 
um ieszczono na sam ym  końcu, jak  sie  zdaje, 
z w ielką  dla niego szkodą, gdyż tym czasem  w y­
czerpie sie  energia uczestników .

Konferencye i zjazdy  są  teraz w  m odzie, p ra ­
w ie w szystk ie  pozosta ją  bez rezultatu, tej na le­
żałoby życzyć, aby  w ydała jak najlepsze ow oce, 
gdyż atm osfera finansow a s ta je  sie  coraz cięższą.

Zato atm osfera w  ścislem  tego słow a zn acze­
niu jest dość zn o śn ą  i nie odnosim y bynajm niej 
w rażenia , choć styczeń sie kończy, źe to zim a. 
N arazie nikt na to nie narzeka, z b iedą m ożna 
sie  obejść bez opalan ia m ieszkań , w  budżecie 
dom ow ym  stanow i to n ielada rubrykę, jeśli sie 
zw aży, że  ce tnar m etryczny w ęgli dochodzi już 
do dziesięciu tysięcy m arek. Czy to jednak  w  dal­
szym  ciągu nie bedzie m iało przykrych następstw , 
to dopiero  przyszłość pokaże, gdy z nastan iem  
praw dziw ej w iosny  zaczną z pod ziem i w yłazić 
najrozm aitsze bakcyle chorobotw órcze na zm ar­
tw ienie fizykatu m iejskiego, a na pociechę ap te­
karzy, esku lapów  i przedsięb iorców  pogrzebo­
w ych, narzekających  w spóln ie  z innym i na  c ię­
żkie cza sy i podnoszących  z tego pow odu u s ta ­
w icznie ceny. P rzeciętnem u śm ierteln ikow i nie 
w y starcza ją  dochody na życie, ale też nie m oże 
sobie pozw olić także n a  p rzeniesien ie  sie do 
w ieczności przy użyciu zw ykłego daw niej cere­
m oniału . P rzyw ykliśm y do tego, że w  styczniu 
m ieliśm y zw ykle sia rczyste  m rozy, co w pływ ało 
podn iecająco  na ochotę karnaw ałow ą, obecnie 
b ez w iększej szkody  d la zdrow ia m ożna rok 
cały p arad o w ać w  z a z u f c e  w  m yśl p rzy sło w ia : 
„Do św iętego  Ducha nie zdejm uj kożucha, a  po 
św iętym  Duchu chodź dalej w  kożuchu". Za- 
rzufka m a w  tym w ypadku zastąp ić  ów  przy­
słow iow y kożuch, bgdący dziś dla przeciętnego 
inteligenta jedynie w spom nieniem  daw nych lep­
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szych  czasów . W idzim y w praw dzie kręcących* 
sie  po m ieście szczęśliw ców , przystro jonych  w e 
w span ia łe  „jesiotry", ale to nie ludzie, lecz pa- 
sk arze  lub lichw iarze. Tym  razem  m elereologo- 
w ie sie nie pom ylili, zapow iadając  lek k ą  zim e, 
dałby Bóg, aby sp raw dziła  sie d ruga cześć  ich 
obietnic, to jest, że w io sn a  już za pasem , choć 
z drugiej znów  strony  aż  sie s h b o  robi na  s a ­
m ą m yśl, źe w raz z w iosną zbl ża s ie  tak że  
i przednów ek, a łatw o m ożna sobie w yobrazić, 
jak  sie on nam  w szystkim  da w e znaki, sko ro  
czasy , bezpośrednio  po  żn iw ach następ u jące  i to 
po żn iw ach  pom yślnych, przypom inały  lata  k ie­
sk i głodow ej, jest w praw dzie zboże, a le  tylko 
na w y w ó ', pan  m in ister ro ln ictw a obliczył, !że 
m ożna sie pozbyć bez szkody  dla ludności czter­
dziestu tysięcy w agonów , co m a rzekom o w pły­
nąć na  popraw ę naszych  s to sunków  ekonom icz­
nych. O bżarstw o jest grzechem , n iechaj zatem  
idą na  polepienie nasi sąsiedzi, gdy m y tym cza­
sem  z  lekkim i żo łądkam i tern łatw iej zdobędzie­
m y sob ie  w ieku istą  szczęśliw ość.

Z racyi zb liża jącego  sie przednów ku zadał 
k toś kronikarzow i pytanie, ile w  czerw cu ko ­
sztow ać bedzie  centow a bułka, kilo ch leba lub 
m ięsa. P rzez cały tydzień łam ał sobie głow ę nad 
rozw iązaniem  tego problem u, pokazało  sie  jed ­
n a k ż e  nie obejdzie sie  przy tych obliczeniach 
bez w yższej m atem atyki, a  nie m ożna także 
sto so w ać zasad  rachunku p raw dopodobieństw a, 
bo  nie w iadom o, na  czem  sie w łaśc iw ie  oprzeć, 
gdy rzeźnicy i p iekarze teraz już dw a razy ty ­
godniow o p odają  w ładzom  now e, co raz  w y ż sz e  
cenniki do zatw ierdzenia. W piątek  u b ieg łeg o  
tygodnia zapłacił k ron ikarz  za  ćw ierć funta k ieł­
b asy  £50 Mp. Uwagi żadnej sp rzedającem u k u ­
pujący robić nie m oże, gdyż usłyszałby  propo- 
zycye, aby, skoro  m a ochotę, jadł taryfę m ak sy ­
m alną, co, jak w iadom o, nie w yszłoby m u na 
zdrow ie. S łyszy sie  w praw dzie ciąg łe naw oły­
w an ia , aby ogół poparł w ładze i zaw iadam iał 
je o każdym  w ypadku sam ow olnego  p rzek ro ­
czenia taryfy przez sprzedających , są  to jed n ak  
pobożne życzenia, gdyż ogół sie nigdy na to 
nie zdobędzie, a te jednostki, kióre odw ażyłyby 
sie  na  czyn podobny, naraziłyby sie na śm ierć 
głodow ą, nikt bow iem  nie sprzedałby  im nic.

P odobnie tw ardego serca  w obec sw ych k lien­
tów, jak  rzeźnicy i p iekarze i podobnie nic so ­
b ie  nie robiącym i z w szelkich  zarządzeń władz, 
s ą  k rakow scy  panow ie dorożkarze, m ający w p ra­
w dzie taryfę, a le  sie jej zupełnie nie trzym ający. 
P oruszy ł k toś m yśl, aby urządzić w ielki m iędzy­
narodow y konkurs z licznem i nagrodam i w  a r­
tykułach spożyw czych, przedm iotach służących  
do ubran ia  i podobnych dla tych, którzyby w y­
naleźli fiakra, godzącego sie na  jazdę w ed ług  
zatw ierdzonej taryfy. Inicyator kon k u rsu  zobo­
w iązał sie  w łasnym  kosztem  dostarczyć nag ro ­
dy, dodając, że nie w yda na to ani feniga, gdyż 
tak iego  dorożkarza, choćby szuka ł z lam pą elek­
tryczną o sile m iliona św iec, nie znajdzie. P o ­
dobnie jak  rze in ik  i piekarz, proponujący  k lien­
tow i jedzenie taryfy m aksym alnej, proponuje o n  
przejechanie sie nią, zasługu je zatem  w  pełnej 
m ierze, aby k ron ikarz  p rzejechał sie  po nim , 
skoro  w ładza odpow iednia uczynić tego nie chce 
lub nie um ie.

R ów norzędnie z podniesieniem  sie  tem pera­
tury atm osferycznej podnosi s ie  i polityczna. 
W Europie robi sie coraz cieplej od chw ili zer­
w an ia  rokow ań  w  Paryżu, gdzie nie doszło  d o  
porozum ienia m iedzy Anglią i F rancyą w  sp ra ­
w ie odszkodow ań  niem ieckich. N astępstw em  tego 
była okupacya części feryforyum niem ieckiego 
przez Francuzów , a niew ątpliw ie w  zw iązku z tern 
stoi a tak  Litwy kow ieńskiej na Kłajpedę, zo s ta ­
jącą  pod opieką Francyi. Zbyt dobrze znane s ą  
sym patye niem iecko litew śkie, aby sie nie do­
m yśleć, kto pcha Litw inów  ku piecow i i dla k o g o  
m ają  w yjm ow ać z niego kasztany . Dodajm y d o  
tego przygotow ania do now ej w ojny grecko-tu­
reckiej, a przekonam y sie, że Europie grozi po ­
w ażnie w ybuch w ulkanów  w praw dzie nie geo­
logicznych, ale bardziej od nich niebezpiecznych.


